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l)}jadeni opalowy.

l i to  ty lko  roku  1814go b y ł  w  Anglii ,  
przyp om in a  sob ie  z a p e w n e ,  jak radosne  
u n ie s ie n ie  spraw iła  tam w iad om ość  o za­
ję c iu  Paryża p rzez  wojska sprzym ierzone  
i o sp o d z iew a n y ch  od w idz in ach  zw y c ięz -  
kicli monarchów' w  L ond yn ie .  Anglija,  
która aż do ostatniej c h w il i  jak w śc iek ły  
b u ld o g  w alczy ła , teraz jak fig larny damski 
piesek  s ię  roz igrała , i n acieszyć  s ię  dość  
n ie  m ogła. Cały naród  zapom niał o w y ­
sok ich  c łach  i cen a ch ,  oddając s ię  p o ­
w sze ch n e m u  zaw rotowd rad ośc i ,  i  cisnąc  
s ię  w o k o ło  idea lnego  p rze źro c za ,  p rzed ­
staw iającego Erytaniję, która p orzu c iw szy  
swój tró jząb , w raz z Rossyją , Prusam i  
i  Austryją w  pląs tryjum falny  poszła.

Jak sob ie  ła tw o  w y s ta w ić  m o ż n a ,  b y li  
o s o b liw ie  w ojsk ow i w sze lk ieg o  stopnia  
szczegó lnym  p rzedm iotem  u w ie lb ien ia ;  
I s t o tn y c h , b liznam i okrytych  b o h a ty ró w  
z p ó łw y sp y  pirynejskićj, trud n o  s ię  by ło  
dobić  ; m ie l i  oni zew sząd  w ięce j  zaprosin,  
n iżb y  w  ca łem  życ iu  w ystarczyć  im  b y li  
m ogli.  T y m cza so w ie  p rzestaw ano na p ie r ­
w szy c h  lepszych  m łod z iu tk ich  p o d p o ru ­
czn ikach , którzy  s łu ż y l i  pod W aterloo ,  
i  s łuchano  ich  jak w yroczn i,  gdy  oni plan  
b itw y  w ykładali  i omaczanyjn w  w in ie  
p a lcem , k reś l i l i  m ie jsce ,  gdzie  G rouchy  
del>usz.ował, a gw ardyja  cesarska ow e pa­
m ię tn e  s ł o w a : gardę m eurt} m ais nc
se ren d  pas  /« w yrzek ła .

Najw iększej jednak w zie tośc i dozna­
w a l i  c u d z o z ie m c y ; on ito  b y li  p rzed m io ­
tem  zazdrości dla m ężczyzn  a u w ie lb ie -
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m a  dla kobiet.  P o m ięd zy  tym i obcym i  
g o ś ć m i,  k tórzy  naów ezos n iez l iczo n em i

rojami do A nglii  p r z y b y w a l i ,  n ie  b y ło  
żadnego, czyto  baron, m arkiz czy książę,  
k tó ry b y  s ię  m ó g ł  b y ł  m ierzy ć  z grafem  
A lexym  Obrenow em, p u łk o w n ik iem  u  k i-  
ry sy jeró w  w7 gw ardyi cesarskiej, k a w a le ­
rem  w ie lk ieg o  krzyża orderu  orła  czar­
nego , i  podkom orzym  jego  ces. mości, sa- 
m o d zierzcy  W szech Rossyj. D odajm y do  
tych  ujmujących p o w a b ó w  bardzo dziką,  
smagłą, uderzającą powiex'zchowność, k tóra  
w  is toc ie  w szystk ich  oczy na s ieb ie  zw ra ­
cała, a w y tłu m a czy m y  sobie , jak s ię  stać  
m ogło ,  iż  graf A lex y  w  krótkim  czasie  
najw yższego  szczebla s ła w y  sa lonow ej  
dosiągnął.

Wszakże n ie  chcem y b yć  dla n asze­
go boliatćra n ie s łuszn ym i.  N ie  odzna­
czając s ię  w ła śc iw ie  talentam i w  is to tn ćm  
znaczen iu  tego s ło w a ,  posiadał on p rze ­
c ież  w7 w ysok im  stop n iu  w sze lk ie  za le ­
cające p rzy m io ty  tow arzysk ie .  I tak na  
przykład, tań czy ł  bardzo zgrabnie  m e n u e ­
ta , śp ie w a ł  w y b o r n ie ,  m ia ł  rzadki dar  
opow iadan ia ,  a o sob liw ie ,  u m ia ł  p r z y b ie ­
rać p e w ie n  p o zó r  n iebezp iecznej sen ty -  
m enta ln ośc i ,  w różący  o jakiejś n iezbada­
nej jeszcze  tajem nicy  wT h is to ry i  jeg o  ż y ­
c ia ,  którato tajemnica pociągała  sw o im  
u rok iem  tak m ocno o w e  n ieb ie sk ie  oczy,  
co  tam jaśniejąc zarów n o  w sp ó łu czu c iem  
jak c iek a w o śc ią ,  sp oczyw ały  n ieu sta n n ie  
na jego  b ladem  licu .

P rz y  tak p opłatnych  przym iotach, p rzy  
p o d w ó jn y m  blasku tego, ezem  b y ł  i s to ­
tn i e ,  i tego  co w  nim g łęb ok o  zatajone  
b yć  s ię  z d a w a ło ,  moznaż s ię  d z iw ić ,  iż  
dziki p u łk ow n ik  od k ir y s y je r ó w ,  p rzed ­
m iotem  c iek aw ych  r o z m ó w  najp ierw szych  
sa lo n ó w  stał s ię ?
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W tychto właśnie czasach — jeżli podobnym roz­
mowom można było dać wiarę — miało następie 
rozstrzygnienie losu grafa Alexego, a to przez 
blizkie „aśluLienie z lady Collington, jedynaczkę 
i  dziedziczkę bogatego hrabiego Durston, czyli de 
Urston, jak  hrabia swoje stare rodzinne miano wy­
mawiać lubił. Jakim sposobem graf Alexy zezwo­
lenie dumnego para Anglii na ten zwięzek uzyskał, 
jest podziśdzień dla niektórych osób zagadkę, gdyż 
głowa rodzi.iy de Urstonów, ojciec lady Anny, nie 
tylko iż nie dzielił powszechnego rozmiłowania się 
swoich ziomków w cudzoziemcach, lecz owszem 
bardzo lekce ich ważył, twieraząo, iż ostatnimi pra­
wdziwymi hrabiami byli Foresterowie, czyli hrabio­
wie Niderlandzcy, i że ród tychże wygasł, gdy Fi­
lip Burgandzki na czele siedmnastu zjednoczonych 
prowincyj stanęł. Co zaś do środków, jakich graf 
A.lexy du ujęcia sobie- nadobnej Anny użył, te, o ile 
nam wiadomo, nie były dotęd w żadnym saloma 
roztrżęsane.

Miało się już ku północy; hotel de Uiston jaśniał 
rzęsistem oświetleniem i brzmiał hucznym odgłosem 
balu , ktoiy przed chwilę w zenit swojej około- 
północnej świetności wstąpił. Już kilka razy roz­
toczył się był po sali dawny kontradans i kotuion, 
jakotćż sprowadzony z-za morza francuzki kaJryl, 
gdy kilka par dobranych do pełnego gracyi me- 
nuetu wystąpiło. Najbardziej odznaczającymi się oso­
bami tej grupy był graf Alexy i lady Anna; jakoż 
powstał powszechny szmer upodobania, gdy nasz 
dziki pułkownik cesarskiej gwardyi i jego piękna 
tanecznica z kolei to wprzód to w tył składnie się 
posuwali, jak tego figury tańcu wymagały. Wszyscy 
obecni byli tak mocno przypatrywaniem się temu 
pięknemu modnemu tańcowi zajęci, iż nic zważano 
wcale, że tymczasem znaczna liczba nowych gości 
na salt weszła. To nowe giuiio składało się z ja­
kiegoś słusznego, przystojnego mężczyzny, w kwie­
cie w ieku , któremu pięciu lub sześciu oficerów 
wyższego stopnia i kilka cywilnych osób towarzy­
szyło. Miano właśnie oznajmić nazwisko nowoprzy­
byłych gości, lecz ow spaniały mężczyzna, będący 
widocznie główna osobę całego g rona, uchylił du- 
mnćm nieco skinieniem oznajmienie, a stanąwszy 
opodal tańcujących, spoglądał spokojnie po uformo- 
wanem wzdłuż sali kole, podczas gdy jego towa­
rzysze w niejakiej odległości pomiędzy sobą roz­
mawiali.

Nastąpiła właśnie owa stanowcza chwila w tańcu, 
kiedy po krótkiej introdukcyi poważny menuet, w ży­
wszego gawota się przemienia. Zabrzmiało kilka 
prędszych uderzeń taktu, a pary tańczące stały nie- 
ruchume, lecz w pogotowiu do wystąpienia w na­
leżytej, porze. Mianowicie graf Alexy był gotów 
zaćmić wszystkich swoich rywalów w tańcu, i spo­
zierał tryjuinfującym wzrokiem w około, gdy nagle

jego spojrzenie z zimnem i ponurem spojrzeniem 
nowego gościa się spotkało. Nie zamyślamy tu z-uży- 
wane.ni frazesami owo rzeczywiście zajmujące pc ■ 
łożenie malować, gdy oko nasze niespodzianka 
jaki przedmiot grozy cbaczy, który w dalekiej są­
dzimy być Odległości. Atoli gdyby owo zacłabnie- 
nie, którem graf Alexy obecnie się wymówił, pra 
wdziwem nawet było , nie mogłoby ono było po­
wlec jego lica bardziej grobową bladością. Nadare­
mnie wzywała go muzyka do tańcu. Nie usiłując 
nawet zebrać omdlałe siły , uciekł raczej niż wy­
szedł z koła, zostawiając lady Annę bardziej w gorz- 
kiem uczuciu śmieszności swojego położenia, niż 
stroskaną nagłem zasłabnieniem kochanka. Lecz w tej 
obwili po przepuszczeniu grafa Alexego zamknęło 
się znowuż koło l.cznie zgromadzonych widzów, 
i zapomniało wkrótce przy wesołych dźwiękach 
muzyki całe zdarzenie. Takto bowiepi dzieje s it 
w życiu; najwięnsze nieszczęście prywatne nie trwa 
dtużej w pamięci ludzkiej ;nż ona bańka na wód 
powierzchni; jeszcze chwila nie przeszła, a bańka 
i pamięć — zniknęły.

Dla niewiadomej przyczyny nie dowiadywała się 
lada Anna o powodzie zasłabnienia swojego narze­
czonego Nie zatrzymując się nigdzie, udała się. 
spokojnie przez kilka sal do ojca, który w odle­
głym salonie, z dwoma ministrami gabinetowymi 
i ambasadorem rossyjskim, jedynastym robrem wi­
sta się zabawiał. Tam usiadła Anna w milczeniu, 
w najciemniejszym kącie na sofie, znajdując niejakie 
zadowolenie w zupełnem odosobnieniu, na które 
dobrowolnie się skazała, i w rozważaniu przeci­
wieństwa, które między blaskiem i gwarem balu a ci­
szą wpółciemncgo pokoju wistowego panowało.

Tymczasem graf AIexy upadł był prawie n ie -  
przytomn.; na krzesło , i zakrywszy sobie twarz 
rękoma, starał się wszeltiiemi siłami odzyskać spo- 
kojność umysłu. Jak się zwyczajnie w podobnych 
okolicznościach dzieje, radby on był po zaszłćm 
opamiętaniu się całe zdarzenie za czczą złudę po­
czytać. Zaledwie jednak tą myślą pocieszać się za­
czął, zapylano go zcicha lecz dziwnie głębokim 
głosem: czy graf Obrenow przyszedł już ze swego 
ataku nerwowego dc siebie.

Słowa te pochodziły od mężczyzny, który lubo 
siedząc równie nisko jak g ra f, musiał się przecież 
nachylić, aby mu ustami do uulia się zbliżył. Lecz 
ten nadzwyczajnie wysoki wzrost jego nie bvł jedy­
ną zaletą powierzchowności nieznajomego. Dego bu­
dowa ciała była zupełnie kształtna, rysy regularne, 
chociaż nieco pouure, przez brunalną cerę prze­
bijało widocznie azyjskie pochodzenie, ale najbar­
dziej uderzającym w yrazem , i tern, co jego całej 
postaci cechę niezwykłej mocy charakteru nadawa­
ło, było jego duże, roztworzystc i przenikliwe oko. 
Nikt nie był wstanie znieść jego wzroku bez spu-



■szczenią oczu ku ziemi, chociażby nie miał powodu 
do bojaźni. Nawet najniewinniejsi ludzie nie byliby 
śmieli oprzeć się łamu spojrzeniu, równic jakby nie 
Śmieli zajrzeć w oczy tygrysow i, który właśnie na 
swoję zdobycz się rzuca.

Taltiż sam wstręt od tego spojrzenia miał wido­
cznie graf Obrenów, gdyż nie podnosząc oczu, i 
zrzekając sii nawet wszelkich usiłowań o przybra­
nie spokojnego wyrazu twarzy, rzekł z zająknie- 
Jiiem:

„Daremnie, wasza ces . . . ”
„Pst” przerwał mu nieznajomy — „Opamiętaj się 

wpan, jestem hrabia Semowski.
„Hraora. Seim ..”
„Tąb jest; lecz nie spodziewałem się zastać pana 

>v tern miejscu, a jeszcze mniej, usłyszeć o twojem 
zamierzonem poślubieniu. Trudno, aby to przyszło 
do skutku.” ,

„Jeźli wasza ces , to jest jeźli pan hrabia Sa­
rnowski nie pozwala.. .ii:

„Słuchaj grafie, niani in n e  widoki dla ciebie, przy­
najmniej w obecnej cnwiii. l\Iainy wiele rzeczy mię 
ózy sobę ułożyć; tymczasem zaś powiadam ci, iż 
tylko pod jednym warunKiem zostać tu możesz — 
j ,  a propos, słyszałżeś co w ostatnich czasach o 
swoim ojcu?”

»Hrabiemu Sarnowskiemu wiadomo, iż guberna­
tor Tobolska otrzymał rozkaz przejmować, wszelką 
korespondencyję mojego ojca.”

„Rozumie się, rozumie, lecz bywają środki na 
to , jak słychać; za pieniądze mużna wiele dokazać 
nawet na Sybirze, a pański ojcmc byt zapewne bo­
gatym. A  propos  grafie, winszuję ci ro li, jaką 
tułaj, odgrywasz; i tytuł dobrze dobrany, tylko pod­
komorzego musimy teraz opuścić. A toż ożenie­
nie — lecz powiedz mi przecież, który to jest ten 
hrabia de F rston, i jakim on sposobem na związek 
z tobą zezwolił ? ”

„Jeźli wasza ces    to jest, muszę hrabi Se-
mowskichiu w yznać, iż lord de Urston, który 
namiętnie nie lubi cudzoziemców, mniema mię być 
potomkiem irlandzkiej rodziny O dryan , a jego cór­
ka lady Anna — ”

„W ierzy oczywiście wszystkiemu, za co się pan 
wydajesz. Tak, jestto przepyszny romans, i żal 
nu szczerze, iż mu przeszkodzie muszę. Lecz może— ” 
Tu zatrzymał się hrabia Semowski na chwilę, a 
potem spojrzawszy nagle bystrym wzrokiem na swe­
go znajomego, dodał: — „Ale— ale, czy nie znasz, 
grafie, żyda Nalana? Jeźli la k , musisz mię z nim 
zapoznać! ”

Obrotny Alc.\y, który po części swoję dawną pe­
wność umysłu już odzyskał, usłyszawszy nazwi­
sko Żyda, i osobliwszy przycisk z jakim ono w y­
mówione było, przybrał znowu poprzednią minę 
służalczej uległości i odrzekł mechanicznie: »Tak,hra­

bia Semowski wie wszystko. Widziałem się z Na­
tanem. Znam go p o n ie k ą d ....”

„Więc nic omyliłem s i t ,  i mam słuszność, są­
dząc, iż go znasz bliżej, niźli tylko poniekąd. — 
Powtarzam ci grafie, iż musisz mię z nim zapoznać, 
a za to uwolnię cię od pewnej ohydnej znajomości. 
Słuchaj — ” dodał hrabia Semowski powstając i 
z cicha lecz poważnie doń mówiąc: „Czekaj na mnie 
jutro po południu, a pójdziemy razem de Żyda. 
Nie wychodź z domu, nim ja  przybędę do ciebie, 
i nie łudź się próżną nadzieją, iż mi ujść zdołaez. 
Osoba tej co ty jesteś ważności grafie, musi być 
na niejaką suroeillanre  przygotowaną. A u  r e w ir , 
grafie Alexy Obrenow.”

W lej chwili skończył się gaw ot; tancerze roz­
prószyli się pomiędzy .różne grona gościnne, lecz po­
nad tłum wszystkich niezliczonych hrabiów, książ t, 
jenerałów, wznosiła się spaniała postać hrabiego^ Se 
mowskiego, który jakby niechcący zbliżył się' ku 
buduarowi, gdzie lady Anna wciążjeszczc w owym 
kącie, nieruchomo, z zamkniętemi oczyma, jakby 
śpiąca siedziała, podczas gdy przecież niespokojne, 
to prędsze, to pov. mniejsze kołysanie się pięknej 
nóżki zdradzało, iż umysł jej ciągle pracuje, a snu­
jące się na jego tle obrazy, bynajmniej nie były 
przyjemne.

Nazajutrz czytano w dzienniku „M ornirtg- Post*  
następującą wiadomość:

»Niezwykłe wrażenie sprawiła wczoraj wieczór 
między zgromadzonymi w hotelu de Urston gośćmi 
pogłoska o niespodzianem przybyciu pewnego naj­
dostojniejszego cudzoziemca. Opowiadano sobie na­
wet, iż wspomniona tu osoba incognito szlachetne­
go gospodarza swojemi odwidzinami zaszczyciła, i 
wielce się jego piękną córką zajmowała. Jeźli r  
to jeszcze nadmienimy, ia ten dostojny nieznajomy 
długo i żywo z świeżo przybyłym rossyjskim po­
słem rozmawiał, i także łaskawie ku grafowi Ale- 
xemu Obrenowj, przyszłemu zięciowi szanownego 
gospodarza się zw rócił, tedy pojmą to łatwo czy­
telnicy , iż pewna delikatność zniewala nas do zanie­
chania dalszych wniosków w tej sprawie.”

Co zaś do nas, my, nieubliżając bynajmniej owej 
delikatności, wstąpimy nieco'wcześniej niż ta wspo­
mniana „najdostojniejsza osoba, ” do hotelu pod nr. 
15. przy ulicy Chester field , m ag fa ir ,  będącego 
wystawnem mieszkaniem naszego bolialyra, grafa 
Alexego Obrenow'.

Byłoto właśnie w południe bardzo gorącego dnia 
fpcow ego, a ciemne, zapuszczone story u okien 
broniły przystępu najskrytszemu wietrzykowi, któ­
ryby chciał był zawiać na owe rzadkie, zagrani­
czne rośliny, kwitnące w małym pokojowym pawi­
lonie obok salonu .grafa. Wszystkie sprzęty świad­
czyły o najwyszukańszym pizepycliu i smaku w ła-
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sciciela, podczas gdy zbytnia liczba zwierciadeł, ze­
garów porcelanowych i innych pstrych przybor^w 
ukazywała pewr.ą wpółdziką, azyjatycką faniasty- 
czność w przyozdabianiu salonów, jakę tak często 
u rcssyjskich bogaczów postrzegać można. Graf 
Aleyy, wyciągnięty niedbale na przepysznym dy­
wanie, był dość stosownym przedstawicielem tej 
klasy ludzi.

Pomimo widoczny przymus do nadania sobie swo­
bodnego pozoru, nietrudno było przecież odgadnąć, 
iż jakaś tajemna trwoga tak wesołym i roztrzepa­
nym zwykle grafem miotała. Oko jego błąkało się 
szybko po Kosztownych malowidłach, posągach, lu­
strach i tysięcznych najwytworniejszych świecidłach, 
nie mogąc nigdzie znaleźć spoczynku; od czasu do 
czasu odetchnął ciężko, słysząc niezwykły o tej g o ­
dzinie turkot powozu po ulicy; a niekiedy zrywał 
się nagle, gdy go przypadkiem odgłos cudzych kro­
ków doleciał, lub gdy do drzwi sąsiedniego domu za­
stukano.

Zaledwie skazówki zegarów dwunastą godzinę po­
minęły, ozwało się lekkie, skromne pukanie do drzwi 
na dole. Po kilku wzajemnych słowach między 
przychodniem a kamerdynerem grafa, wszedł pier­
wszy wolnym krokiem na górę i wstąpił do poko­
ju ,  gdzie graf Alexy w gorączkowem wzburzeniu 
ńa niego czekał. Byłto hrabia Semowski, który 
lekceważącym uiełonem młodego Rossyjanina powi­
tawszy, umyślnie plecami ku światłu usiadł, aby mu 
prosto w oczy mógł patrzyć, a potem „Dzień do­
b ry !"  oziębłym wyrzekł głosem , okazującym ja ­
wnie, iż inu wcale nic na tein nie zależało, jakie 
wrażenie jego odwidziny na grafie sprawią.

„Jestem na rozkazy, sire" — ozwał się z zają- 
knieniem Obrenów.

„A ja dotrzymuję danego słowa i przychodzę w 
oznaczonym czasie" — odpowiedział gość tajemni­
czy. „W czoraj wieczór oznajmiłem panu, iż ty ­
czę sobie pójść z nim do Żyda Natana. Zarazem 
dałem wpanu do poznania, iż pod pewnemi warun­
kami mógłbym się przychylić do zezwolenia na dal­
sze odgrywanie roli, którą sobie pan tu obrałeś, 
chociaż jako człowiek honoru" — te wyrazy były 
Z osobliwszą ironią wymówione — „sam dalej od- 
grywać jej nie zechcesz. Wiesz pan zapewne, dla 
czego pragnę poznać Żyda Natana, a taż sama by­
stra domyślność dopomoże ci do odgadnienia wa­
runków o których tu wspomniałem."

Graf Obrenow skłonił się nie mówiąc ani słowa. 
»Ależ" ozwał się hrabia Semowski dalej, przecho­
dząc z-lekka na inny przedmiot rozmowy — »lwo- 
ja  narzeczona grafie, jest wcale ładna dziewczyna! 
Ubiera się też wytwornie A jaki ma rzadki smak 
w  strojeniu się w brylanty! Co za prześliczne 
dyjamenty miała wczoraj wieczór na głow ie, w o- 
koro owego cudownego opalu! Czy nie uważałeś

tego i Opale, jak sądzę, są bardzo rzadką rzeczą 
tu w Anglii."

"NL wiem, swe! -  to jest, zdaje mi się, te  nie."
»Ow opal przypomniał mi żywo ubranie głowy, 

które niegdyś w Petersburgu y.idziałtm ; było tam 
21 kamieni, wszystkie równćj wielkości i równej 
ceny, a dziwnym sposobem, bardzo podobne do 
owego, który wczoraj wieczór na głowie lady An­
ny postrzegłem. Czy nie prawd aż? "

Te ostatnie słowa wymówił hrabia Semowski z 
uderzającą szybkością, a zarazem padło b jstre  spoj­
rzenie jego groźnych oczu na zbladłe lica grafa.

Kilka chwil przeszło bez wszelkiej odpo wiedzi, cho­
ciaż usta AIexego poruszać się zdawały. W końcu 
zabrzmiało w półciche, stłumione — „Tak— jest — " 
jakby te dwie zgłoski z największą trudnością z o- 
statniej głębi piersi J ę  wydobyły.

„W iedziałem, że się nie omyliłem; byłem pewny 
mojego dostrzeżenia; a gdzież reszta kamieni?"

W  iej chwiii rozwarto drzw i, a służący oznajmił 
Żyda Natana. Zapukanie nowego przybysza było 
lak ciche, a umysł Alexego tak zajętym, iż go wca­
le Ne słyszał. Na wiJok Żyda powstał nieznajomy 
gość grafa, > przystąpił do Izraelity, któr y postrzegł­
szy nraLiego Semowskiego, z trwogą ku drwzwiom 
się cofnął, i chciał wyjść nazad z pokoju.

w Proszę—" zawołał hrabia Semowski, zatrzy­
mując Natana. „Mam kilka słów z nim pomówić. Na­
przód zaś pozwól sobie podziękować, iż na wezwa­
nie moje przyszedłeś."
- „Na wezwanie waszej cesarskiej mości?" zapylał 

Natan. »A ja myślałem że to graf Alexy mię we­
zwał. Nie wiedziałem wcale, iż wasza cesaiska mość 
w Londynie się znajdujesz."

„I wcale się nia omyliłeś. Mojej cesarskićj mo­
ści nie masz jeszcze w Londynie. Moja cesarska 
mość, dzięki słabości księcia rejenta, nie p rz y -, 
będzie tu jeszcze za dwadzieścia i cztery godzin. 
Tymczasem mogę swoje prywatne interesa załatwić. 
Pan Natan ma lyliio hrabię Semowskiego przed so­
b ą , i niezwłocznie do sprawy z nim przystąpi; to 
oszczędzi formalności i czasu , który nam zbyt 
skąpo jest wymierzony. Przypuśćmy więc, -iż to 
graf Ylexy Natana tu przywołał. Wreszcie pro­
szę ukończyć z nim interes w mej obecności, w ła­
śnie jakby mnie tu nie było. Wiem ja dlaczcgoś, 
panie Natanie, mniemał, iż to graf z tobą chce mó­
w ić — niepraw daż, grafie Alexy, iż widm o wszy- 
stkiem."

Alexy nie potrzebował odpowiadać. Żyd wyczy­
tał dokładnie z jego tw arzy, o ile hrabia Semowski 
wtajemniczony jest w całą sprawę.

„Jeźli rzeczy tak stoją, s i r e — " ozwał się Natan, 
który ochłonąwszy z pierwszego przestrachu, swo- 
ję dawną, zwyczajną bezczelność odzyskał — „wte­
dy interes mój wnet skończony; lecz niech nii wol-
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no będzie powiedzieć, że jeźiim się wdał w tę spra­
w ę, uczyniłem to jedynie w zamiarze, aby te klej­
noty waszej cesarskiej mości powrócić, i przeto ła­
tk ę  sobie u .litgo dla moich biednych krewnych u- 
skarbić, którzy w ostatnich latach wielkie nieprzy­
jemności ponieśli.”

„Acn tak, wiem. oszukali pewnego młodego bo­
gatego Anglika, wydając mu dokuinenta własności 
na dobra, które nigdzie pod słońcem nie istnieją. 
Krewni twoi, panie Natanie, są teraz w kopalniach 
syojrskich.”

„Byłato pomyłka, s ire , sama tylko pomyłka. 
Przytem moi krev/ni chcieli zwrócić pieniądze, gdy 
śledztwo rozpoczęte być miało.”

»Chcesz powiedzieć, gdy już w ręku sprawiedli­
wości zostawali. Lecz a propos, co ao zwrócenia, 
i z kimże z was obudwócb mam właściwie w tej 
sprawie do czynienia ? Ułóżcie się o to między so­
bą; nie chcę ja was przynaglać, lecz jenerał Poli- 
koft z drugim jeszcze towarzyszem jest tu na dole, 
a  zatem radziłbym pospieszać.

Te ostatnie wyrazy, z największą obojętnością przez 
hrabiego Seinowskiego wymówione, były gromem dla 
grafa Alexego i Natana. Musimy tir nawiasem wspo­
mnieć, iż jenerał PolikotF był zwyczajnym wyko­
nawcą najsurowszych wyroków naszego nieznajomego. 
Towarzyszył on wszędzie swojemu panu i znał do­
kładnie wszystkie najtajniejsze stosunki każdej mo­
żnej rodziny w Rossyi.

»Jenerał Polikoff!— ® zawcłał Natan — „Jene­
ra ł Polikoff! ” mruknął AIexy, i wyszedłszy szybko 
z pokoju, wrócił natychmiast z małym inarokinowym 
pudełkiem w ręku, które przed hrabiego Semow- 
skiego postaw ił, mówiąc tylko te słow a:

»Są one tam wszystkie, sire, prócz jednego.” 
Hrabia Semowski skinął głow ą. włożył pudełko 

do kieszeni, i rzekł po niejakim namyśle:
„Muszą one znowu być tam wszystkie, wraz z tym 

jednym. Lecz nie wartość tej drobnostki powoduje 
mnie do tego żądania, ani też, ab],m lady Annie miał 
tego klejnotu zawiścić. Jednakże mogłyby ztąd ro­
zmaite roznieść się pogłoski. Dlatego musi Dra- 
kujący kamień być jutro oddany, a tylko w tym 
razie oszczędzę jenerałovvi Polikoff podróży w pać- 
skiem towarzystwie na Sybir. Co zaś do jego oże­
nienia, nie chcę się wcale w to mieszać, lecz ra­
dzę szczerze, zerwać cały stosunek.”

„A mój ojciec, s ire ,” — zawołał mniemany graf 
Alexy błagalnym głosem.

„Twój ojciec powinien był jako jubiler nadwor­
ny lepiej pilnować powierzonych sobie cesarskich 
klejnotów; lecz za moim powrotem, każę przejrzeć 
amta jego proceśu. Panic Natan — ”

Lękliwy Żyd wzdrygnął się z początku na wy­
mienienie sw ego imienia, a potem chciał zwy­
kłą bezczelnością nadrobić. Atoli spotkanie się jego

oczu z przeszywającym wzrokiem hrabiego Sarnow­
skiego , odebrało mu wszelką odwagę, i stanął jak 
złoczyńca, oczekujący wyroku.

„Panie Natan — ” powtórzył hrabia snokojnie — 
„Uniknąłeś tu z mojej łaski wielkiego nieszczęścia. 
Bjłobyto bowiem ciężką klęską dla ciebie, gdybyś 
zarazem majątek i sławę utracił — to jest cławę 
uczciwego człowieka przed światem Polikoff śle­
dził cię bacznie od niejakiego czasu. Znał on cię 
nawet jeszcze za życia mojego ojca, gdyś w Pe­
tersburgu handlował. Od dawna już oświecił on 
mię o twoim charakterze. Nie masz więc czego 
powracać do stolicy państw moich; dobra twoje tam­
tejsze są skonfiskowane, a Polikofi nie spuści z oke 
żadnego z twoich krewnych, którzy się do moich 
poddanych liczą. Masz zapewne ten wyrok za zbyt 
ostry w porównaniu z wyrokiem, jaki przeciw twe­
mu spólr.ikowi wydałem. Lecz mylisz się; spojrzyj 
tylko na tego młodego człowieka. Uwiedziony po­
kusą, uległ jej, i spełniwszy występek, zbiegł z  
kraju. Mniemano go w Ameryce. Sam Polikoff był 
tego zdania. Tymczasem ojciec jego pokutował na 
Sybirze za jego zbrodnię. Cała jego rodzina w 
Rossyi jest znsizczona i na wzgardę oddana. Chciał 
on tu sobić nowy stopień w towarzystwie wyjednać, 
a co więcej, kochał rzeczywiście swą narzeczoną 
Moje nagłe przybycie i kilka przez Polikoffa w Pa­
ryżu uczynionych wyśledzeń, zmieniły to wszystko. 
Teraz stoi jako przekonany Winowajca i musi na­
wet dla ocalenia życia i zewnętrznego pozoru, wy­
rzec się połączenia z swoją kochanką. Osądźże sam 
panie Natan, jaki teraz stan jeg o , i ile wartości ma­
ją dlań ta wolność i to życie, które mu zostawiam. 
Ty zaś panie Natanie, pocieszysz się wkrótce nad 
wygnaniem swojem z tak zimnego i surowego kra­
ju, jakim jest Rossyia. Pieniędzy, jeźliś jakie na­
przód zaliczył, wrócą ci się wkrótce innemi spo­
sobami. Twoi krewni muszą się sami o siebie sta­
rać. Powtarzam więc, że wydany przeciw tobie 
wyrok jest nadzwyczajnie łagodnym , na co zasta­
nowiwszy się sam zgodzić się musisz. Bądźcież 
mi obaj zdrowi, nic obaczymy się więcej. Wpan ■ 
nadeślesz mi jutro ów brakujący opal. Radbym ci 
oszczędzić udręczenia nowego zejścia się ze mną.”

Po tych słowach włożył hrabia Semowski kape­
lusz na głow ę, i odpowiedziawszy lekkiem skinie­
niem na ukłony ohudwóch winowajców, wyszedł 
zwolna z pokoju, i z hotelu. Jenerał z kilką ofice­
rami postępował za nim, lecz w takiej odległości, 
iż tego nie uważano.

IDcHończenie nastąpi .)

Historjja nioidt buton.
Jest ulica w Rzymie, którą zowią: Via della pn~ 

rifica%ione, ulicą Oczyszczenia, chociaż tam nigdzie
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czystości, choćoyś rad , nie dostrzeżesz. Idzie się 
po niej bardzo wygodnie, to w górę to na dół. Dla 
urozmaicenia widoku; co krok napotykasz to kupy 
kaczanów, to Kupy starych czerepów; w samym zaś 
śroóku ulicy ze drzwi osteryi, dymi się nieustannie; 
a  pewna siynora, która naprzeciwko mnie mieszKa— 
żal mi mocno, że to powiedzieć muszę, lecz cc 
prawda to nie grzech — owoż ta siynora  z prze­
ciw ka, wytrząsa dla mojej przyjemności, co ra­
no jedno prześcieradło po drugiem i wypróżnia różne 
naczynia z okna. W tej ulicy mieszka zwykle bar­
dzo wiele podróżujących cudzoziemców, lecz tego 
roku pozostali oni po większej części, z obawy 
febry i innych-zaraźliwych chorób, w Neapolu lub 
we Florencyi. Mieszkałem tedy lymrazen’ sam je­
den w ogromnym domu, w którym nawei gospo­
darz i gospodyni nie nocowali.

Byłto duży, zimny budynek, z małym wilgotnym 
ogródkiem, W którym tylko kilka tyczek grochu i 
kilka krzaczków wpółrozwiniątych lewkonij rosło ; 
lecz w sąsiednich wyżej położonych ogrodach, sta­
ły  całe ulice róż w kwiecie i drzewa pełne złoci­
stych cytryn. Co do drzew, te jeszcze mężnie o- 
pierały się deszczowi, lecz Uiedne niewinne róże , 
wyglądały jakby od tygodnia już w morzu mokły.

Gdy nadszedł wieczór, jakże było smutno i samo­
tnie w tych dużych, zimnych komnatach! Marmurowy 
pyszny kominek migał wprawdzie pomnym płomy­
kiem między dwoma dużeini oknami, ale na dwo­
rze lał nieustanny deszcz. Wszystkie dr/wvi domu 
były starannie na klucz pozamyicane i żelaznemi 
ryglami pozasuwane, ale cóż to pomogło? Abso­
lutny wiatr gwizdał sobie rozpustnie przez wszyslkie 
szczeliny dizwi i okien i uwijał się po pokoju; 
cienkie, kruche patyczki na kominku błysnęły niekie­
dy cokolwiek żywiej, lecz bynajmniej nie ogrze­
w ały; a zimna, kamienna posadzka, dumno wyso­
kie ściany i spaniały, przewiewny strop, były wi­
docznie tylko na gorące lato do upałów stworzone.

Aby tedy nie chuchać w palce z wielkiej rozko­
szy , i chcąc sobie jako tako uprzyjemnić italską 
k rainę, trzeba było wdziać wprzódy podróżne fu­
trzane buty, czemerkę watowaną, płaszcz, i czap­
kę polską. Prawda, iż wtedy strona, zwrócona do 
kominka, była ivpół usmażona; lecz wświecie trze­
ba, się umieć kręcić i wiercić na wszyslkie boki, 
oloż i ja się obracałem jak ow słonecznik.

Wieczory były długie i nudne; —ztąd dla rozryw7- 
ki wpadło moim zębom na myśl, dać kilka tkliwych 
koncertów , i nikłby nie uwierzył, jakiej w tern 
■wprawy nabyły, Porządny, polski ból zębówr, nie 
może iść w 'porównanie z włoskim. Przy włoskiej 
iluxyi biega ból po klawiszach zębów, jakby po 
nich jeździł sam Liszt lub Thalberg; wnet się to- 
«zy w głąb, wnet naprzód, jakby dwa wojenne 
chóry na wzajem sobie odpowiadające , podczas gdy

jeden duży ząb przedni, partyję primacony ze wszel- 
kiemi koloraturami i ruladair.i, przedziwnie wyśpie­
wywał! Była tam talie zgodność i taka siła w tej 
g rze, iż z zachwycenia omało zmysłów nie postra­
dałem.

Wreszcie z koncertów wieczornych zrobiły się 
całonocne, i w czasie takiegoto konGertu, gdy okna 
od burży brzęczały, a deszcz lał strumieniem — 
nr jaK z v7jadra, ale jak z otwartego nieba, -  spoj­
rzałem boleśnym wzrokiem na moję goiejąeą lam­
pę nocną. Tuż przy lampie leżały koło kałamarza 
pióra i papier, i ujrzałem z zadziwieniem jak wszy­
stko podrygiwało, a jedno pióro, nilo niewidomą rę­
ką prowadzone, po papierze tańczyć zaczęło. Tak 
jest, tańczyło i posuwało się samo od siebie i pi­
sało samo od siebie co mu dyktowano. Lecz ktoż 
dyktował — ? Wiem ja o tern, iż to zdaje się nie- 
podobnem do praw dy, a przecież je s tto «rzeczywi- 
wisią prawdą. A potem, kiedy to ja opowiadam j 
należy mi wierzyć. Otoż tedy dyktowały mu moje 
poczciwe, lwowsko-klimałycztie buty, które przesią- 
kłe zagranicznym deszczem, siadły sobie z Diedy przy 
ogniu na kominku. Podczas gdy ja na ból zębów 
cierpiałem, one bolały na wodną puchlinę, i dykto­
wały swoje autoiiiografiję, która, jak sądzę, rzu­
ci niejakie światło na włoską zimę z roku 18J0go 
na- 1841szy.

Mówiły co następuje:
„Jesteśmy dwaj bracia, jeden z prawej, a drugi 

z lewej nogi. Ile sobie od naszego urodzenia przy­
pomnieć możemy, pamiętamy, iż skorośmy na świat 

^przyszły, zcczęto nas zaraz mocno na czarno wo­
skować, a polem tak długo trzeć i gładzić, ażpó- 
kiśmy jak zwierciadło nie zajaśniały. O , byłato 
chwile naszej oś wi a tyj Ja mogłem się w moim bra­
cie, a mój brat mógł się we mnie przejrzeć, i uj ■ 
rżeliśmy: iż jesteśmy jednem ciałem, że jesteśmy ro­
dzajem Kastora i Polluxa, parą Sinmezyków, Których 
los do nierozłączonej spółki życia i śmierci, bytu 
i nicości przeznaczył. ”

» Gdyśmy już poloru nabrali, wyniósł nas szewczyk 
na świat. O , czegośmy tam się nie napalrzali, cze­
gośmy tam nie widzieli! Pierw szy, którenm.śmy do 
rąk się dostali, ciągnął nas za uszy, i wbijał na 
nogi jak na prawidło, a ąvbiwszy, nuż d o  scho­
dach na ulico! On się c ieszy ł, a my skrzypieli­
śmy z radości. A chociaż było błolo i deszcz pa­
dał, skrzypieliśmy przecież, lecz tylko przez dzień 
jeden!«

»A ch, ileżto błota i kału w świecie! A my, nie 
byliśmy do błota stworzeni, a przeto czuliśmy się 
nieszczęśliwymi. Żadna szczotka nie wróciła nam 
pierwiastkowego blasku z owych czasów , gdy nas 
szewczyk na ręku pomiędzy ludzi wyniósł. Ktoż 
tedy zdoła opisać naszę radość i nasze szczęście, 
gdyśmy jednego razu usłyszeli, iż mamy jechać za
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g r a n i c ę ,  a  n a w e t  do W ł o c h ,  do o w e j  p ię k n ć j ,  c ie -  
p łć j  Italii , g d z ie  b ęd z iem y  po s a m y m  ty lk o  m arm urze ,  
po samej z iem i  k la s y c z n e j  s t ą p a ć ,  g d z i e  b ę d z ie m y  
p ić  w  s ie b ie  b ło g ie  s ł o ń c e ,  i o d z y s k a m y  u tr a c o n y  
b la sk  n a s z ć j  p ie r w s z ć j  m ło d o ś c i !  W y j e c h a l i ś m y .  W  
d r o d z e  l e ż e l i ś m y  spokojnie w  w a l i z i e ,  i s p a l i ,  m a­
r z ą c  o b ło g ich  i r o z k o s z n ie  c i e p ły c h  k ra in ach .  L e c z  
p r z y b y w s z y  do ja k ie g o k o lw ie k  m iasta ,  w y c h o d z i l i ś m y  
z a r a z  c i e k a w ie  na d w ó r  i o g lą d a l i  w s z e l k i e  o s o b l iw o ­
ś c i .  B y ł o  tam w s z ę d z i e  w  tych  p ięknych  krajach  z i ­
m no i w i lg o tn o  j a k  w  P o l s c e ,  a w  M nicltowie,  d osta ­
ł y  n a s z e  p o d e s z w y  z im nej  g a n g r ó n y ,  i m us ie l iśm y  
im  d a ć  p l a s t e r ,  p o d k ła d k ę ,  c z y l i  c z y s t o  po p o lsk u  
m ó w i ą c  p o d -  z  o 1 o w  a  n i e.«

» 0 ,  g d y b y  ty lko  p r z e z  A lp y  U  w z d y c h a l i ś m y  z  upra­
g n ie n ie m  — »iain c y t r y n y  i  p o m a r a ńc ze  ro sn ą ,  tam po­
g o d n ie  i c ie p ło  !« — 1 p r z e b y l i ś m y  A l p y ,  l e c z  n i e ­
s t e t y  , z  z a d z iw ie n ie m  nie z n a le ź l i ś m y  ani po­
g o d y  an i  c ie p ła .  O j a k ż e  tam b y ł o  n u d u o — d ż d ż y s t o  
i  -wilgotno! A g d z ie ś m y  ty lk o  na z im n y  marmur s i ą ­
pil i  , tak nam b y ło  zim no , ż e  a ż  z im ne p oty  n a  po­
d e s z w y  n a s z ę  b i ł y , a  k a ż d y  krok  n a s z  b y ł  z a  nami  
w i lg o t n o  l i to g r a fo w a n y .*

» J e d y n ą  n a s z ą  przy jem no śc ią  b y ł y  zg r o m a d z e n ia  
w i e c z o r n e ,  g d y  s t r ó ż  o s t e r y i  w s z y s t k i e  buty i  t r z e ­
w i k i  z  c a ł e g o  domu p r z y n o s i ł  i n u m e r o w a ł .  B y ło to  
d ob ran e  t o w a r z y s t w o .  Z n a jd o w a l i  s i ę  tam buty  z e  
w s z y s t k i c h  k r a jó w  i s ł y s z e l i ś m y  d z i w n e  o p o w ia d a n ia  
o  r ó ż n y c h  m iastach  i m iejscach .  N ajbardziej  podoba­
ł a  s i ę  nam para butów  z  c z e r w o n e m i  sa f i ja n o w em i  
c h o le w a m i .  Tc o p o w ia d a ły  nam o s w o ic h  w ę d r ó w k a c h  
po  W e z u w i j u s z u ,  g d z i e  im p o d e s z w y  od p o d z iem u e -  
g o  g o r ą c a  s ię  s p a l i ł y .  Ach , i n a s  t e ż  z d j ę ł a  tę sk n o ­
t a  n m r zeć  śm ierc ią  tak c iep łą . ,  O g d y b y  ty lk o  p r z e z  
A p e u iu y !  g d y b y  ty lko  prędko b y ć  w  R z y m ie .  A  w  
R z y m i e  z n o w u  d e s z c z  i b łoto  ja k  i w e.  L w o w i e ! I 
o g lą d a j ż e  t e r a z  w s z y s t k i e  c i e k a w o ś c i  i  o s o b l i w o ś c i ,  
k tó r y m ,  j a a  i d e s z c z o w i ,  k o ń ca  i końca  n ie m a sz .  P r z e z  
c a ł y  c z a s  n a s z e g o  pobytu w  R z y m i e ,  nie o r z e ź w i ł  
n a s  ani j e d e n  promień s ł o n e c z n y ,  a  p r z e n ik l iw y  w ia t r  
r z y m s k i  w ie j e  i w ie je !*

» 0  R o m a !  R o m a !  Tejlo  nocy' dopiero, p r z y  tym  k o ­
m in k u ,  r o z k o s z u je m y  po r a z  p i e r w s z y  c iep łem  pod 
tw o je m  b łog ie iu  n i e b e m , i będz iem y niem  r o z k o s z o ­
w a ć  a ż  póki nie pękn iem y.  C h o l e w y ,  przodki  n a s z e ,  

j u ż  s i ę  p o k u r c z y ły  i n ie  b r y lu ją ,  z o s t a ł y  s i ę  ty lk o  j a ­
k ie  takie  p r z y s z w y ,  a i te ju ż  pękają  Niech p ęk a ­
j ą  z  z a g r a n ic z ć j  r o z k o s z y ! L e c z  nim tą b ło g ą  
śm ie r c ią  umrzemy', ż y c z y m y  s o b i e ,  a b y  ta  n a s z a  l i i -  
s t o r y j a  d la  nauki w s p ó łb r a c i ;  z a p is a n ą  z o s t a ł a ,  a 
z w ł o k i  n a s z e  z a w i e z i o n o  do tego  m i a s t a ,  g d z i e  sp o ­
c z y w a  n a s z  a u to r ,  k tó r y  n a s  w  dobrćj c h ęc i  o ś w i e -  
c e n a  n a s z e g o ,  w  tę podróż  w y p r a w i ł .  »A to w y r z e k ł ­
s z y ,  s k o ń c z y ł y  moje buty  s w ó j  o p ła k a u y  ż y w o t .

Cicho by'ło w  pok oju ,  lampa z g a s ł a ,  a  g d y m  s ię  
n a d  rankiem  p r z e b u d z i ł ,  z d a ł o  mi s i ę ,  ż e  to w s z y s t ­
ko  snem  b y ło .  I . e c z  s p o j r z a w s z y  na k o m in e k , o b a -  
c z y ł e m  isto tnie  bu ły  moje z e s c h ł e ,  s k u r c z o n e ,  j a k  m u-  
m ije  w  z im n ym  popiele .  P o w io d łe m  w z r o k ie m  na p a -  
.pier p r z y  lam pie  l e ż ą c y  i u jr za łem  g o  z a p isa n y m ,  l e c z  
p e łn y m  pla atramentu. A  tak. pióro z a m ia s t  u w i e ­
c z n ie n ia ,  z u  sam o pamiętniki moich n i e s z c z ę ś l i ­
w y c h  butów . .e d y  w  pamięci  mi p o z o s t a ł o , tom
w ie r n ie  tu spi po p r z e c z y ta n iu  k tó r e g o ,  p ro sz ę  s o -

Jiie p rzyp om  ż  to n ie  j a  , l e c z  buty moje d y k to ­
w a ł y  .

(Cukończenie nastąpi.)

W iadom ości littraokie*
Z e  L w o w a :  Tygodnika r o ln ic z o -p r zem y s ło w eg o  T .  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 4 2 g i - i  z a w i ć r a :  
1) O w y s t a w i e  p ł o d ó w  p r z e m y s ł o w o ś c i  w  W ie d n iu  j  
p r z e z  J ó z e f a  Ż y w i e k i e g o .  2 )  O chorobie z i e m n ia k ó w  
t e r a z  panującćj .  3 )  O rasach b y d ła  w  Angli i . ,  p r z e z  
L e o n a  R z e w u s k ie g o .  4 )  Sposób  le c z e n ia  k o ł o w a c i z u y  
u o w ie c .  5 )  W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .

Dziennika  mód paryskich  pod red a k cy ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  nr. 2 1 s z y  i  z a w i e r a ,  p r ó c z  
m ó d ,  następujące  a r t y k u ł y :  1) P o d r ó ż  na w y s p ę
Biirlton. { D o k o ń c z . )  2 )  Chora d z i e w ic a .  3 )  S k o w r o n ie .  
4 )  C z a t y .  5)  U w ia d o m ie n ie .

P a n  Nep. D e s z k i e w i c z ,  autor z a p o w ie d z ia n e j  
p r z e z  nas  gramatyki Języka polskiego , o zn ajm ia  , iż  t a ż  
g r a m a ty k a  z a c z ę ł a  s i ę  j u ż  d r u k o w a ć  z  p o czą tk iem  t e ­
g o  m ies iąca  , i ż e  o k o ło  lu tego  r. 18tÓ będzie  m o g ła  
b y ć  g o t o w ą .  P r z e d p ła ta  t r w a  j e s z c z e  t j l k o  do n o ­
w e g o  roku 1 8 4 6 ,  do k tó r e g o to  c z a s u  o so b y  z b ie r a ­
n iem  je j  za jm u ją ce  s i ę ,  r a c z ą  au to r o w i  p r z y s ł a ć  spis  
p reu u m eratorów  i  w s k a z a ć  m i e j s c e ,  g d z ie  z a m ó w io n e  
e g z e m p la r z e  utają b y ć  z ł o ż o n e .  Po w y j ś c iu  d z i e ł a ,  
c e u a  onego  będzie  p o d w y ż s z o n a  n a  3 z ł r .  m. k . , g d y ż  
mimo ś c i s ł e g o  d r u k u ,  w y p a d n ie  ono o k i lka  a r k u s z y  
g r u b s z e ,  a n iż e l i  s i ę  autor s p o d z i ć w a ł .  — P a n  D e ­
s z k i e w i c z  w z y w a  n in ie js z e m  R e d a k c y je  pism w a r ­
s z a w s k ic h  ,  k r a k o w sk ic h  , poznańskich  i w i leń sk ich  do  
r o z p o w s z e c h n ie n ia  w ia d o m o ś c i  o ićnt d z ie ie .

H r a b i a  N e s s e l r o d e  i k s i ą ż ę  W o ł c b o ń s k i .  
P e w ie n  zn a k o m ity  R o s sy ja u in ,  I w a n  G o ło w in ,  w y d a ł  
ostatn ićm i c z a s y  bardzo  w a ż n e  d z i e ło  pod n a p i s e m : 
s R o s s y ja  z a  M iko ła ja  I . « Z najdujem y Dam opis w s z y ­
stk ich  m iu is tr ó w  r o s s y j s k i c h , a m ia n o w ic ie  hrabiego  
N e s s e lr o d e  w  te s ł o w a :  P odobnie  j a k  n i e g d y ś  aiedm
m iast  g reck ich  o z a s z c z y t  w y d a n ia  H om era  w a l c z y ­
ł o  , tak  m o g ły b y  t e r a z  c z t e r y  europejsk ie  m o c a r s tw a  
dobijać się  o s ł a w ę  p o c z y t y w a n i a  h rab iego  N e sse lr o d e  
z a  s w e g o  poddanego .  U r o d z i ł  on s ię  bow iem  na an­
g ie lsk im  o k r ę c i e ,  wT z a t o c e  L is b o ń s k ie j , z  r o d z ic ó w  
n iem ie ck ic h ,  z o s ta ją c y c h  w  s łu ż b ie  ro s sy j sk ie j .  P o ­
n ie w a ż  nie  b y ło  na okręcie  lu te rsk iego  pastora  , k tó ­
r y b y  p r z y j ś c ie  p r z y s z ł e g o  na  ś w ia t  dy p lo m a ty  m ó g ł  
b y ł  p o ś w i a d c z y ć ,  p rzeto  z o s t a ł  on obrządk iem  a n g l i ­
kańskim  o c h r z c z o n y .  Z atem  m o g ła b y  g o  t e ż  i A n -  
gl i ja  r e k la m o w a ć ,  g d y b y  je j  z b y w a ł o  na d y p lo m a ta ch .  
R od z in a  hrabiego N e s se lr o d e  pochodzi z  W e s t f a l i i ,  a  
N e s s e lr o d o w ie  są  hrabiami b y łe j  r z e s z y  n ie m ie c k ie j ,  
z  którćjto  p r z y c z y n y  o b e c n y  k a n c le r z  r o s s y j s k i - n i ­
g d y  ty tu łu  hrabi r o s s y j s k ie g o  p r z y ją ć  nie  ch c ia ł ,  cho­
c ia ż  mu go c e s a r z  k ilkokrotn ic  o f ia r o w a ł .  H rabia  N e s ­
se lro d e  b y ł  naprzód  m a ry n a rzem ,  później  k ir y ss y je r e m  
i of icerem g w a r d y i  konnej.  C e s a r z  P a w e ł  m nie m ał  
w id z ie ć  w  nim p e w n ą  ż y ł k ę  d y p lo m a ty c z n ą  i umie­
ś c i ł  go w  m in is te rs tw ie  sp r a w  z a g r a n i c z n y c h , które  
ja k  w ia d o m o ,  dotąd pod j e g o  p r z e w o d n ic tw e m  z o s t a j e .— 
O księc iu  W o ł c l i o ń s k i m , m inis trze  dw oru  i p r z y ja c ie ­
lu c e s a r z a  A l e i a n d r a ,  k tó r y  jed na k  nie z a w s z e  po  
p r z y ja c ie l sk u  z  liiin s ię  o b c h o d z i ł ,  op o w ia d a  G o ło w in  
następną  c h a r a k te r y s ty c z n ą  a n e g d o t ę - Z  s z a f y  z  k l e j ­
n o ta m i ,  z g i n ą ł  p ierśc ień  k o s z t o w n y ;  z a p y ta n o  w ię c  
ż o ł n i e r z a  na s t r a ż y ,  c z y  nie w i d z i a ł  kogo  w c h o d z ą ­
c e g o  do p o k o ju ,  w  którym  k r a d z ie ż  p op e łn io ną  z o s t a ­
ł a ,  i c z y  by  nie p o z n a ł  tćj o so b y .  N a  potw ie rd zen ie  
ż o ł n i e r z a , i ż  w  is to c ie  je d e n  z  m ło d s z y c h  u r z ę d n i­
k ó w  miuistersk ich  do pokoju p o d ó w c z a s  w c h o d z i ł ,  
o p r o w a d z a u o  go  po c a łó in  m i n i s t e r s t w i e , g d z ie  l e i
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■w k r o tc e  o w ę  osobę p o z n a ł .  K s ią ż ę  W o łc h o ń s k i  ud e-  
T z y ł  k i lka  r a z y  w  t w a r z  n i e s z c z ę ś l i w e g o  u rzęd n ik a  
i  w y g n a ł  g o  n atyc hm iast  z e  s ł u ż b y ,  z  ś w i a d e c t w e m ,  
i ż  g o  z  pow od u  p od ejr zen ia  o z ło d z ie j s t w o  oddalono.  
To z n i s z c z y ł o  c a ł ą  p r z y s z ł o ś ć  m ło d e g o  c z ł o w i e k a ,  a  
r o d z in a  j e g o  z o s t a ł a  liańhą o k ryta .  N a  s z c z ę ś c i e  bj ł  
j e g o  o jc iec  starym  w y s ł u ż o n y m  j e n e r a łe m ,  k tó r y  s'miał 
u pom nićć  s ię  o to u c e s a r z a .  N a p isa ł  w i ę ć  prośbę o 
b l i ż s z e  r o z p o z n a n ie  tćj s p r a w y ,  i u b r a w s z y  s ię  w  s w ó j  
d a w n y  uniform j e n e r a l s k i , p o s z e d ł  na  p r z e g lą d  w o j ­
s k o w y ,  a b y  osob iśc ie  c e s a r z o w i  M ik o ła jo w i  pismo d o­
r ę c z y ć .  W  c ią g u  d a ls z e g o  ś l e d z t w a  o k a z a ło  s i ę ,  iż  
j e d e n  z  s ł u ż ą c y c h  p ierśc ień  ukradł.  C e s a r z  u m ieśc i ł  
biednego  n i e s p r a w ie d l iw ie  o s k a r ż o n e g o  m ło d z ie ń c a  w  
s w o je j  p r z y b o c z n ć j  k a n c e la r y i ,  le c z  k s ią ż ę  W o ł c h o ń -  
sk i  u t r z y m a ł  s ię  n a  d a w n ej  p osadz ie .

M a c h i n a  d o  s k ł a d a n i a  c z c i o n e k .  K oresp on ­
dent  G a z e t y  A ugsburskiej  p isze  z  W i e d n i a :  P o sp ie ­
s z a m  z a w ia d o m ić  o n o w e m  w a ż u e m  odkryc iu  tu d o -  
p e łn io n ć m ,  k tórego  w y p a d k i  n ieo b l iczu e  b ę d ą ,  s z c z e ­
g ó ln ie j  d la  p er y jo d y c z n ć j  p r a sy .  J e s i to  m achina do 
sk ra d a n ia  c z c i o n e k ;  m a ona k s z t a ł t  foriep ijanu o 121 
k l a w i s z a c h ,  k tór e  idą d w o m a  lin ijami r ó w n o l c g ł ć m i , 
j e d e n  r z ą d  m a 01 p r ę t ó w ,  a  drugi ta k ż e  61, ty lko  
k r ó t sz y c h .  W ia d o m o  , ż e  n a jb ie g fe j s z y  z c c e r  n ie  mo­
ż e  z ł o ż y ć  w ię c ć j  nad 2000 l iter na  g o d z in ę ;  z a  po­
m o cą  z a ś  tej m ach iny ,  z e c e r  p o c z y n a ją c y  d o p ie r o , i 
najmniej w p r a w n y ,  j e s t  w s ta n ie  z ł o ż y ć  360 l i te r  na 
minutę, a 21 .600 na g o d z in ę .  M achina ta z a s a d z a  s ię  
j a k  w i d z i m ,  n a  u ż y c iu  j e d n e g o  p a lca  z a m ia s t  obu rąk,  
a  tćm sam em  na  pom nożeniu  1 p r z e z  1 0 ,  d z i a ł a  p r z e ­
to 10 r a z y  prędzój  od n a jb ie g le j s z e g o  z e c e r a .  W i ę -  
Cćj j e s z c z e ,  bo k la w ia tu r a  m o ż e  być  d o w o ln ie  p r z e ­
dłużaną,'  co daje  m o ż n o ść  p o d w o je n ia ,  potrojen ia  m a ­
c h in y ;  i tak,  z r o b i w s z y  k i lk a  o t w o r ó w  dla  p r z e c h o -  
du l i ter  do w in k e la k ó w ,  m o ż n a  z a  j e d ą e m  p o r u sz e ­
n iem  dz ie s ię c iu  p a ic ó w ,  w k ł a d a ć  j e d n o c z e śn ie  20, 30 , 
60 l i ter  i w i ę c e j ,  i s k ła d a ć  od od ra z u  c a ł y  se n s  z  
kilku s ł ó w ,  co j e s t  bardzo k o r z y s tn e  dla w ie le  upo-  
w s z e c h n io n y c n  d z ie n n ik ó w  i d z i e ł ,  k tórych  trzeba  
k i lk a  w y d a ń  w y b i ja ć .  W y n a l a z c a  z  zu p e łn ćm  p o w o ­
d zen iem  p r ó b o w a ł  tej m ach iny  w  drukarni cesa rsk ie j ,  
pod okiem d y rek to ra  t e g o ż  z a k ła a u .  T a  lakomatyira 
p r a s y , j a k  j ą  . n a z w a ł ,  j e s t  w e d ł u g  z u a m a  lu d z i  n a j-  
łep ić j  z e  sz tu k ą  o b e z n a n y c h ,  z b u d o w a n a  na  bar­
d z o  prostej  z a s a d z ie .  W i ę c  j u ż  r o z w i ą z a n e  to w i e l ­
k ie  z a d a n ie  ty p o g r a f ic z n e  ostatnich la t  lO cin ,  które  
z a j m o w a ł o  w  P resburgu  s ły n n e g o  m echanika  K liegc l  , 
p ó źn ić j  w  A n g li i  Y o u n g a ,  w e  F r a n c y  i D e lc a m b r a ,  a  
w  Lipsku Munka. —  W y n a l a z c ą  tej m ach iny  j e s t  
C znlik  , d w u d z ie s t o s z c ś c io  -  le tn i  m ło d z ie n ie c ,  rodem  
z  C zech .

K a r a w a n a  p o g r z o b n a .  F r a n c u z k i  u c z o n y  L a -  
v a l ,  p o d ró żu ją c y  obecnie  po W s c h o d z i e ,  n a d e s ł a ł  p a ­
nu C ham poll ionow i d on ies ien ie  o kiiku sw o ic h  w y c i e ­
cz k a c h  do tak z w a u ć j  pustej Arabii.  D o n ies ie n ie  to 
z a w i ć r a  c i e k a w y  opis m iasta  K erb e la ,  j e d n e g o  z  ś w i ę ­
tych  m iast  mahonietańskich, do którego  pan L ava l  t y l ­
k o  pod przebran iem  n a c z e ln ik a  K urdów w k r a ś ć  s ię  
z d o ł a ł .  Ż a d en  europejsk i podróżnik nic b y ł  w e w n ą t r z  
t e g o  m ia s t a ,  a kilku ty lk o  A n g l ik ó w  m ogli  mu z  d a ­
l e k a  .s ię  przj  p a tr z y ć .  Z n a jd u ją ce  s ię  tam m e o z c iy  
H a ss e jn a  i A b b a s a ,  s ą  na jp ięk n ie jsze  z e  w s z y s t k i c h ,  
j a k ie  w  krajach m uzułm ańsk ich  od c z a s ó w  proroka  
w y b u d o w a n o .  K o p u ła  p i ć r w s z e g o  m ecze tu  s k ła d a  s ię

z  p ły t  m ie d z ia n y c h  w  k s z t a ł c i e  c e g ł y ,  p o w le c z o n y c h  
z ło t e m .  Ś c i a n y  jój są  z  en ia l i jow anćj  p o r c e l a n y ,  a 
c a ł e  w n ę t r z n e  sk lep ien ie  zdob ią  n ie z l i c z o n e  z w i e r c i a ­
d ła  k r y s z t a ł o w e  i s z e r o k ie  łn k i ,  sznuram i p e r e ł  p o -  
o b w i e s z a n e .  G robowiec .  Imama H a ss e jn a ,  j e s t  n ie o c e ­
n ionej  w a r t o ś c i .  M iasto  K erbela  m a  n a jw ię k s z ą  w z i ę -  
to śc  u s e k t y  S z y i t ó w ,  a  n a jb o g a ts i  P e r s o w i e  i  A r a ­
b o w ie  z a p is u ją  tćj św ią t y n i  ogrom ne sk a r b y ,  a b y  t y l ­
ko ich c ia ło m  s p o c z y w a ć  w  niej d o z w o lo n o ,  j a k o ż  
co  roku p r z y b y w a  do K crbel i  k a r a w a n u ,  n a z w a n a  
p o g r z e b n ą , p r z y w o ż ą c a  z e  w s z y s t k i c h  o k o l ic  P e r s y i  
n ie sk o ń c z o n ą  i lo ść  trupów , n a h a lsa m o w a n y c h  k am fo­
r ą ,  k tóre  m ają s p o c z y w a ć  obok H a ss e jn a  i A bbasa .

W e n d e t t a  k o r s y k a ń s k a  j e s z c z e  bynajmniej  do ­
tąd nie  u s t a ła .  D o w o d e m  tego  j e s t  n a s ię p u ją c y  w y ­
p a d e k ,  r o z s t r z y g n io n y  n ie d a w n o  przet l sądem  p r z y ­
s i ę g ły c h  w  A jacc io .  W  jednej  z  o d le g le j s z y c h  okol ic  
w y ą p y ,  ż y ł a  w d o w a  F o a t t a  z  t rzem a  sy n a m i,  z  k tó ­
rych  n a j s t a r s z y ,  A n to n io ,  m ia ł  lat  20. P e w i e n  w ę ­
d r o w n y  k u p ie c ,  imieniem Poli  , p r z y c h o d z i ł  c z ę s to  do 
ich ustron n ego  m ie sz k a n ia  i z n a j d o w a ł  tani z a w s z o  
n a jg o ś c in n ie j s z e  p r z y ję c ie  z e  s tr o n y  n a js ta r sz e g o  s y ­
n a  A n t o n i a ,  k tór y  s ię  nie d o m y ś l a ł ,  i ż  P o l i  z  j e g o  
m atką ż e n ić  s ię  z a m ie r z a ,  w  tćin oznajm iają  mu b l i -  
z k i e  z a m ę z c ie  w d o w y  z  przekupniem . N auarem nie  o -  
p ie r a ł  s ię  temu Antonio w 'szelk iem i sp o s o b a m i ,  p r z y -  
s i ę g a j ą c ,  i ż  nie d o z w o l i  b ezk a rn ie  pamięci s w e g o  oj­
ca z n i e w a ż a ć :  w k r ó tc e  o d b y ło  s i ę  w e s e l e .  — P e ­
w n e g o  dnia w ie c z o r e m  u d a ł  s i ę  P o li  do lasu  i p a d ł  
tam u g o d z o n y  śm ierte lną  k u lą .  K ilku p a s t e r z y ,  k t ó -

Antouio z n ik n ą ł  b ez  w ie ś c i .  Lubo dopiero 20 la t  m a ­
j ą c y ,  z o s t a ł  b a n d y tą ,  i u zb ro jo n y  ru sz n ic ą  i s z t y l e ­
t e m ,  r o z b i ja ł  bądz  s a m ,  b ą d ź  w  t o w a r z y s t w i e  in ­
nych  podobnych ś m i a ł k ó w ,  po o k o l ic z n y c h  g ó r a c h  i 
l a sa c h .  W y s ł a n i  p r z e c iw k o  zbójcom  w o l t y ż e r o w i e  
p o zn a l i  go by l i  w  kilku k r w a w y c h  p o ty c z k a c h ,  a w k r ó t ­
c e  Antonio F o a t ta  z a s ł y n ą ł  ja k o  je d e n  z  n a jo d w a ­
ż n ie j s z y c h  i n a jz a p a in ię ta lsz y c b  ra b u s ió w .  To j e d n a k  
nie uchroniło  g o  od zetn sty  r o d z in y  zab iteg o  P o le g o .  
D w a j  brac ia  n i e b o s z c z y k a  p o r w a l i  s io s tr ę  A n t o n ia ,  i 
z a w l ó k ł s z y  j ą  do lasu  , z o s ta w i l i  j e j  tam do w y b o ru ,  
albo z g in ą ć  n a ty c h m ia s t , lub oddać jed ne m u  z  nich  
s w o j ę  rękę.  Po d ług ićj ,  okropnćj w a l c e  z  sob ą ,  p r z y ­
r z e k ła  m łoda  d z i e w c z y n a  poślubić M arka P o le g o .  W  
kilka  tyg o d n i  p r z y s z ł o  to ż  w y m u s z o n e  m a ł ż e ń s t w o  
do skutku. Antonio F o a t ta  nie p o s ia d a ł  s i ę  z  g n ie w u ,  
d o w i e d z i a w s z y  s ię  o tym Wypadku. W y p r a w i a ł  naj­
g r o ź n ie j s z e  l i s ty  do braci za b iteg o  o j c z y m a , k tó r z y  
z a l e d w i e  z  domu w y c h o d z ić  śm ieli .  C a ła  o sa d a  L i a -  
g l ia r a  b y ła  t r w o g ą  przejęta .  Jed en  z  k r e w n y c h  n ie ­
p rzy ja zn ej  A m o n io w i  r o d z in y  sp o tk a ł  s i ę  z  nim n a  po­
lu. Z u c h w a ł y  z b ó jc a  z m u s i ł  go  do r o z eb ra n ia  s i ę  i  
do u k lękuien ia  przed  nim. P o e z ć m  d a r o w a ł  mn ż y ­
cic, m ó w ią c  — r P u s z o z a m  c ię  w o ln o ,  a b y ś  sw o im  k r e ­
w n y m  p o w i e d z i a ł ,  ż e  ż y j ę ,  i w c i ą ż  na nich c z a tu ­
ję .*  — Po kilku dniach s c h w y t a ł a  ż a n d a r m e r y ja  r a ­
busia. Sąd  p r z y s i ę g ły c h  s k a z a ł  go  ty lko  n a  c z t ć r o -  
Ic m ie  w i ę z i e n ie .  P o n i e w a ż  Marko P o l i  o ż e n i ł  s ię  z  j e ­
g o  s i o s t r ą ,  p r z c io  nie  r o z p o c z y n a n o  n a w e t  s p r a w y  e  
poprzedn ie  po rw a n ie  jój p r z e z  braci z a b i te g o  ojczyma,  
W s z a k ż e  n a l e ż y  n ie s t e ty  w n o s ić ,  i ż  Antonio F o a t ta  
po odbytych  cz tćrcch  latach w i ę z i e n i a  b ę d z ie  m ia ł  l e ­
p s z ą  pamięć  od k o r sy k a ń s k ie g o  sądu  p r z y s i ę g ły c h .
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